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Moje Dziecko
Jeździ Konno
JAK WSPIERAĆ MŁODEGO JEŹDŹCA,

ROZUMIEĆ KOŃSKI ŚWIAT
I NIE ZWARIOWAĆ!



SPIS TREŚCI

KOŃ ZMIENIA DZIECKO - O tym, jak kontakt z koniem
wpływa na emocje, pewność siebie, ciało i rozwój
dziecka.

BEZPIECZEŃSTWO PRZEDE WSZYSTKIM - Jak stworzyć
dziecku bezpieczne środowisko w stajni i na treningach.

RODZIC W STAJNI CZYLI KTO - Dlaczego rodzic jest
przewodnikiem, a nie obserwatorem — i jak wspierać
mądrze.

JAK WYBRAĆ TRENERA - Czym różni się dobry trener od
złego i jak rozpoznać właściwą osobę.

SPRZĘT JEŹDZIECKI, KTÓRY BRZMI JAK ZAKLĘCIA - Co
jest naprawdę potrzebne, a co jest tylko gadżetem.

DOBROSTAN KONI W PRAKTYCE - Jak rozpoznać, czy koń
jest zdrowy, spokojny i gotowy do pracy z dzieckiem.

RODZICE, DZIECKO I EMOCJE — to trio rządzi - O tym, jak
emocje dorosłego wpływają na dziecko i konia — i jak
budować zdrową atmosferę.

PODSUMOWANIE - jeździectwo jako system
wychowawczy - O tym, dlaczego jeździectwo to coś
więcej niż sport.
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Kiedy dziecko spotyka konia, dzieje się coś, czego
nie da się podrobić żadnym innym sportem. Koń
nie ocenia, nie porównuje, nie komentuje. Reaguje
na emocje, intencje i energię dziecka — i właśnie
dlatego ta relacja działa jak naturalny katalizator
rozwoju. Dziecko, które potrafi poprosić konia o
ruch, zatrzymać go, zaufać mu i zostać
wysłuchanym przez zwierzę, które nie mówi,
zaczyna wierzyć, że ma wpływ na świat. To jest
pewność siebie zbudowana na działaniu, nie na
pochwałach.
Koń uczy dziecko regulacji emocji w sposób,
którego nie da się przećwiczyć przy biurku. Jeśli
dziecko jest spięte — koń też. Jeśli dziecko się
uspokoi — koń oddycha razem z nim. To codzienna
lekcja wyciszania, kontroli impulsów i
rozpoznawania własnych stanów. Koń jest lustrem,
które nie kłamie i nie udaje, dlatego dzieci tak
szybko uczą się przy nim panować nad sobą.

ROZDZIAŁ 1. 
KOŃ ZMIENIA DZIECKO 
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ROZDZIAŁ 1. 
KOŃ ZMIENIA DZIECKO 

W jeździectwie nie ma drogi na skróty. Koń to nie
rower, który można odstawić na tydzień. Trzeba o
niego zadbać, przyjść na czas, wykonać obowiązki,
pomyśleć o kimś poza sobą. To buduje
odpowiedzialność i dojrzałość, które przenoszą się
na szkołę, relacje i codzienne życie. Dziecko
zaczyna rozumieć, że jego działania mają realne
konsekwencje — dla żywej istoty, która mu ufa.
Jazda konna rozwija ciało w sposób
wszechstronny: równowagę, koordynację,
stabilizację, świadomość ruchu. To sport, który
angażuje całe ciało, ale bez presji rywalizacji.
Dziecko wzmacnia się fizycznie, nawet o tym nie
myśląc — bo jest zajęte współpracą z koniem.
Najważniejsza jednak jest empatia. Koń nie mówi,
ale komunikuje się całym ciałem. Dziecko uczy się
czytać sygnały, reagować delikatnie, szanować
granice i budować zaufanie. To lekcja relacji, której
nie da żaden ekran, żaden algorytm i żaden sport
drużynowy. Koń uczy, że druga istota ma swoje
potrzeby, swoje emocje i swoje „nie dzisiaj”.
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A kiedy coś nie wychodzi — bo w jeździectwie nie
zawsze wychodzi — dziecko uczy się cierpliwości,
pokory i powstawania po porażce. Koń ma gorsze
dni. Dziecko też. I to jest w porządku. Ta naturalna
zmienność buduje odporność psychiczną, której
tak bardzo brakuje współczesnym dzieciom.
Dlatego mówimy, że koń zmienia dziecko. Bo
zmienia je całościowo: emocjonalnie, fizycznie,
społecznie i mentalnie. To nie jest tylko sport. To
jest system wychowawczy w praktyce —
codzienna lekcja uważności, odpowiedzialności i
relacji, która zostaje na całe życie.

ROZDZIAŁ 1. 
KOŃ ZMIENIA DZIECKO 
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ROZDZIAŁ 2. 
BEZPIECZEŃSTWO PRZEDE

 WSZYSTKIM 

Bezpieczeństwo w jeździectwie zaczyna się dużo
wcześniej niż w momencie, kiedy dziecko wsiada
na konia. Zaczyna się od dorosłych, którzy tworzą
dla niego środowisko: stajnię, trenera, zasady,
atmosferę i sposób pracy z koniem. To właśnie
dorośli decydują, czy jeździectwo będzie dla
dziecka przestrzenią rozwoju, czy źródłem stresu i
ryzyka. Koń jest zwierzęciem dużym, silnym i
wrażliwym — dlatego bezpieczeństwo nie polega
na straszeniu, ale na mądrym przygotowaniu.
Dobra stajnia to miejsce, w którym panuje spokój i
przewidywalność. Konie mają swoje rutyny, dzieci
wiedzą, co robić, a trenerzy tłumaczą, zamiast
podnosić głos. W takim środowisku dziecko uczy
się, że zasady nie są po to, by ograniczać, ale po to,
by chronić. Bezpieczeństwo to nie tylko kask i
kamizelka — to kultura pracy, w której każdy wie,
że koń jest partnerem, a nie narzędziem do
realizowania ambicji.
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ROZDZIAŁ 2. 
BEZPIECZEŃSTWO PRZEDE

 WSZYSTKIM 

Rodzic nie musi znać wszystkich technicznych
szczegółów, ale powinien umieć rozpoznać sygnały
alarmowe. Jeśli w stajni panuje chaos, jeśli dzieci
jeżdżą na koniach, które są zbyt duże, zbyt szybkie
lub zbyt nerwowe, jeśli trener ignoruje sygnały
konia albo reaguje krzykiem — to nie jest dobre
miejsce. Jeździectwo nie wymaga twardej szkoły,
wymaga mądrej szkoły. Dziecko ma prawo czuć się
bezpiecznie, a koń ma prawo być traktowany z
szacunkiem.
Bezpieczeństwo to także dopasowanie treningu do
możliwości dziecka. Nie każde dziecko jest gotowe
na galop, skoki czy zawody — i nie musi być.
Największym zagrożeniem nie jest koń, ale presja
dorosłych: „inne dzieci już skaczą”, „musisz
spróbować”, „nie bój się, nic się nie stanie”.
Tymczasem strach jest naturalny, a tempo rozwoju
powinno być indywidualne. Dziecko, które czuje się
bezpiecznie, uczy się szybciej i pewniej.
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ROZDZIAŁ 2. 
BEZPIECZEŃSTWO PRZEDE

 WSZYSTKIM 

Ogromną rolę odgrywa też dobrostan konia. Koń
zmęczony, obolały, źle dopasowany sprzęt, brak
przerw, brak odpowiedniej opieki — to wszystko
zwiększa ryzyko. Bezpieczne jeździectwo to takie,
w którym koń jest zdrowy, wypoczęty i traktowany
jak partner. Dziecko uczy się wtedy, że
bezpieczeństwo to nie tylko „żeby mi się nic nie
stało”, ale także „żeby jemu było dobrze”.
Najważniejsze jest jednak to, że bezpieczeństwo
nie jest jednorazową decyzją. To codzienna
uważność: czy koń ma dobry dzień, czy dziecko
jest skupione, czy trener widzi, co się dzieje, czy
sprzęt jest dopasowany, czy atmosfera jest
spokojna. To setki drobnych decyzji, które razem
tworzą środowisko, w którym dziecko może się
rozwijać bez strachu, a koń może pracować bez
napięcia.

8



ROZDZIAŁ 2. 
BEZPIECZEŃSTWO PRZEDE

 WSZYSTKIM 

Jeździectwo jest piękne, ale wymaga
odpowiedzialności. Kiedy dorośli dbają o
bezpieczeństwo, dziecko może skupić się na tym,
co najważniejsze: na relacji, radości, nauce i
poczuciu, że koń jest jego partnerem. A wtedy
jeździectwo staje się nie tylko sportem, ale
bezpieczną przestrzenią, w której dziecko rośnie —
dosłownie i w przenośni.
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ROZDZIAŁ 3. 
RODZIC W STAJNI - 

CZYLI KTO?

Rola rodzica w stajni jest dużo większa, niż mogłoby
się wydawać. To nie jest tylko dowiezienie dziecka
na zajęcia i odebranie go po godzinie. Stajnia to
miejsce, w którym dziecko uczy się
odpowiedzialności, relacji, odwagi i pracy z
emocjami — a rodzic jest tym, kto tworzy dla niego
bezpieczne ramy. To rodzic decyduje, czy
jeździectwo stanie się dla dziecka przestrzenią
rozwoju, czy źródłem presji i stresu. Dlatego tak
ważne jest, by dorosły był przewodnikiem, a nie
pasażerem, który tylko obserwuje z boku.
Rodzic nie musi znać wszystkich końskich pojęć
ani rozumieć, czym różni się wytok od czambonu.
Nie musi wiedzieć, jak działa kawecan ani jak
wygląda poprawny dosiad. To nie jest jego rola.
Rolą rodzica jest stworzyć dziecku takie warunki, w
których może uczyć się w swoim tempie, bez
porównywania, bez presji i bez poczucia, że musi
spełniać czyjeś oczekiwania. Dziecko, które czuje
wsparcie, rozwija się szybciej i pewniej — bo wie,
że nie musi niczego udowadniać.
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ROZDZIAŁ 3. 
RODZIC W STAJNI - 

CZYLI KTO?

W stajni rodzic jest też filtrem bezpieczeństwa. To
on wybiera miejsce, trenera i atmosferę, w której
dziecko będzie dorastać. Jeśli w stajni panuje
chaos, jeśli trener krzyczy, jeśli koń jest
przeciążony, jeśli zasady są niejasne — to rodzic
ma prawo i obowiązek reagować. Dziecko nie
powie, że coś jest nie tak. Dziecko zaufa dorosłym.
Dlatego to rodzic musi wiedzieć, kiedy powiedzieć
„stop”, kiedy zapytać, a kiedy zmienić miejsce na
takie, które naprawdę dba o dobrostan konia i
komfort psychiczny młodego jeźdźca. To właśnie
rodzic jest pierwszym strażnikiem
bezpieczeństwa.
Rola rodzica to także regulowanie emocji — swoich
i dziecka. Jeździectwo bywa trudne. Czasem koń
ma gorszy dzień. Czasem dziecko się boi. Czasem
coś nie wychodzi. W takich momentach rodzic
może albo zbudować dziecko, albo je złamać.
Słowa „nic się nie stało, spróbujesz następnym
razem” działają inaczej niż „inni już skaczą, a ty
wciąż nie”. Dziecko nie potrzebuje presji.
Potrzebuje dorosłego, który rozumie, że strach jest
naturalny, a tempo
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rozwoju — indywidualne. To rodzic uczy dziecko, że
porażka nie jest końcem, tylko częścią nauki.
W stajni rodzic jest też obserwatorem relacji
dziecka z koniem. To on widzi, czy dziecko traktuje
konia z szacunkiem, czy rozumie jego sygnały, czy
potrafi być delikatne, uważne i odpowiedzialne. To
rodzic pomaga dziecku zrozumieć, że koń nie jest
atrakcją ani narzędziem do zdobywania medali, ale
żywą istotą, która ma swoje emocje, potrzeby i
granice. To właśnie w tej relacji rodzi się empatia —
jedna z najważniejszych wartości, jakie jeździectwo
może dać młodemu człowiekowi.
Najważniejsze jednak jest to, że rodzic w stajni nie
musi być idealny. Nie musi znać wszystkich
odpowiedzi. Wystarczy, że jest obecny, uważny i
gotowy wspierać dziecko w jego drodze. Bo
jeździectwo to nie tylko sport. To wspólna podróż:
dziecka, konia i rodzica. I to właśnie rodzic sprawia,
że ta podróż jest bezpieczna, mądra i pełna
radości.

ROZDZIAŁ 3. 
RODZIC W STAJNI - 

CZYLI KTO?
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ROZDZIAŁ 4. 
TRENER NAJWAŻNIEJSZA OSOBA

 PO KONIU ...

Wybór trenera jeździeckiego to jedna z
najważniejszych decyzji, jakie podejmuje rodzic
dziecka zaczynającego przygodę z końmi. To trener
wprowadza dziecko w świat jeździectwa, uczy je
pierwszych odczuć, pierwszych zasad, pierwszych
relacji z koniem. To on kształtuje sposób myślenia
o zwierzęciu, o bezpieczeństwie, o pracy, o
emocjach. Dlatego dobry trener to nie tylko ktoś,
kto „uczy jeździć”, ale ktoś, kto uczy rozumieć —
siebie, konia i cały proces. Właśnie dlatego wybór
trenera nie może być przypadkowy.
Dobry trener to osoba, która widzi dziecko, a nie
tylko technikę. Potrafi dostosować tempo nauki do
możliwości młodego jeźdźca, nie porównuje go z
innymi, nie pcha na siłę w skoki czy zawody, jeśli
dziecko nie jest gotowe. Taki trener tłumaczy, a nie
straszy. Zadaje pytania, zamiast wydawać rozkazy.
Buduje relację, zamiast budować dystans. Dziecko
przy nim czuje się bezpieczne, rozumiane i
traktowane poważnie — niezależnie od wieku. 



ROZDZIAŁ 4. 
TRENER NAJWAŻNIEJSZA OSOBA

 PO KONIU ...

To właśnie od trenera zależy, czy jeździectwo
stanie się dla dziecka przestrzenią rozwoju, czy
źródłem presji i lęku. Dlatego warto zwrócić uwagę
na to, czy trener potrafi mówić o emocjach, czy
rozumie, że strach jest naturalny, i czy potrafi
pomóc dziecku przejść przez trudniejsze
momenty bez wstydu i bez nacisku.

Równie ważne jest to, jak trener traktuje konia.
Jeśli koń jest zmęczony, spięty, przeciążony, jeśli
pracuje bez przerw, jeśli sprzęt jest
niedopasowany — to nie jest dobry trener. Dobry
trener dba o dobrostan konia, bo wie, że bez
zdrowego, spokojnego i szanowanego zwierzęcia
nie ma bezpiecznej nauki. To on uczy dziecko, że
koń nie jest narzędziem, ale partnerem, który ma
swoje potrzeby, emocje i granice. Jeśli trener
ignoruje sygnały konia, jeśli reaguje złością, jeśli
wymusza posłuszeństwo siłą lub patentem — to
jest sygnał, że trzeba odejść. Dobry trener buduje
relację opartą na zaufaniu, a nie na presji. To
fundament dobrostanu konia.
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Ważne jest także to, jak trener komunikuje się z
rodzicem. Rodzic nie musi znać wszystkich
technicznych szczegółów, ale ma prawo pytać,
rozumieć i być informowany. Dobry trener nie
obraża się na pytania, nie bagatelizuje obaw, nie
mówi „proszę nie przeszkadzać”. Wręcz przeciwnie
— tłumaczy, wyjaśnia, pokazuje, co i dlaczego robi.
Rodzic jest częścią procesu, a nie intruzem. Jeśli
trener buduje mur, jeśli nie pozwala obserwować
zajęć, jeśli reaguje nerwowo na pytania — to nie
jest dobry znak. Jeździectwo to wspólna droga:
dziecka, konia, trenera i rodzica. Każdy ma w niej
swoje miejsce.
Najważniejsze jednak jest to, jak dziecko czuje się
po zajęciach. Czy wychodzi uśmiechnięte,
zmotywowane, spokojne? Czy wraca z poczuciem,
że coś zrozumiało, czegoś się nauczyło, że koń był
partnerem, a nie przeszkodą? Czy czuje się
bezpiecznie? To są pytania, które rodzic powinien
zadawać sobie regularnie.

ROZDZIAŁ 4. 
TRENER NAJWAŻNIEJSZA OSOBA

 PO KONIU ...
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ROZDZIAŁ 5. 
SPRZĘT KTÓRY BRZMI JAK 

ZAKLĘCIA

Świat jeździecki ma swoją własną magię — i nie
chodzi tylko o konie. Chodzi o słowa, które dla
rodzica brzmią jak zaklęcia z książki fantasy.
Wytok, czambon, kawecan… To wszystko pojawia
się nagle, zwykle wtedy, gdy dziecko wraca z zajęć i
mówi: „Mamo, dziś jeździłam na kawecanie”. I
rodzic stoi, kiwa głową, a w środku myśli: „Czy to
jest sprzęt? Czy to jest potwór? Czy powinnam się
bać?”. Spokojnie. Ten rozdział jest po to, żeby
odczarować te nazwy i pokazać, że sprzęt nie jest
straszny — straszne bywa tylko to, jak często
używa się go bez zrozumienia.
Wytok, to proste narzędzie, które pomaga koniowi
utrzymać stabilną szyję. Nie jest magicznym
przyciskiem „naprawiam konia”, nie jest też
rozwiązaniem na każdy problem. To tylko pomoc,
która ma sens wtedy, gdy trener wie, po co jej
używa. Czambon, to sprzęt do pracy w dole —
pomaga koniowi rozluźnić szyję i grzbiet, ale tylko
wtedy, gdy jest używany delikatnie i świadomie. A
kawecan to ogłowie do pracy z ziemi, które
pozwala prowadzić konia bez ciągnięcia go za pysk. 



ROZDZIAŁ 5. 
SPRZĘT KTÓRY BRZMI JAK 

ZAKLĘCIA
Każdy z tych sprzętów ma swoje miejsce, ale żaden
nie jest obowiązkowy i nie trzeba go od razu
kupować ;)
Najważniejsze jest to, że sprzęt nie zastępuje
wiedzy, cierpliwości ani relacji. W jeździectwie
bardzo łatwo wpaść w pułapkę myślenia, że „jak
kupimy coś jeszcze, to będzie lepiej”. Tymczasem
koń nie potrzebuje kolejnych gadżetów. Potrzebuje
spokoju, konsekwencji i człowieka, który go
rozumie. Dziecko też nie potrzebuje pełnej szafy
sprzętu. Potrzebuje dobrego kasku, wygodnych
butów i trenera, który wie, co robi. Reszta to
dodatki — czasem przydatne, czasem zbędne, a
czasem wręcz szkodliwe, jeśli używa się ich bez
wiedzy i doświadczenia.
Rodzic nie musi znać wszystkich nazw. Nie musi
wiedzieć, jak działa każdy pasek i każda klamra. Ale
warto, żeby wiedział jedno: sprzęt nie powinien być
używany po to, żeby „zmusić konia do
posłuszeństwa”. Jeśli trener tłumaczy, po co
używa konkretnego narzędzia, jeśli potrafi pokazać,
jak działa i dlaczego jest potrzebne — to dobrze.
Jeśli mówi „bo tak”, „bo musi”, „bo inaczej nie
pójdzie” — to znak, że warto się przyjrzeć temu
bliżej. 



 Sprzęt ma pomagać, nie zastępować pracy i nie
maskować problemów.
Dziecko, które uczy się jeździć, powinno rozumieć,
że koń nie jest maszyną, którą można „ustawić”
sprzętem. Powinno wiedzieć, że każdy pasek,
każdy patent, każdy element ma wpływ na to, jak
koń się czuje. To uczy empatii, odpowiedzialności i
uważności — wartości, które są dużo ważniejsze niż
znajomość nazw. A rodzic, który potrafi zapytać:
„Po co to jest?” i „Czy to jest konieczne?”, daje
dziecku najlepszy możliwy przykład: że w
jeździectwie liczy się myślenie, a nie ślepe
podążanie za modą.
Sprzęt jeździecki może brzmieć jak zaklęcia, ale nie
musi być tajemnicą. Wystarczy odrobina wiedzy i
świadomości, żeby zobaczyć, że najważniejsze w
jeździectwie nie są paski, gumy i patenty.
Najważniejszy jest koń — i dziecko, które uczy się
go rozumieć. A cała reszta to tylko narzędzia, które
mają wspierać, a nie zastępować prawdziwą pracę.

ROZDZIAŁ 5. 
SPRZĘT KTÓRY BRZMI JAK 

ZAKLĘCIA



ROZDZIAŁ 6. 
KOŃ NIE JEST NARZĘDZIEM
DOBROSTAN W PRAKTYCE

Dobrostan konia to nie moda, nie trend i nie hasło,
którym stajnie lubią się chwalić. To fundament
całego jeździectwa. Bez zdrowego, spokojnego,
wypoczętego konia nie ma ani bezpieczeństwa, ani
nauki, ani relacji. Dziecko może mieć najlepszy
kask, najlepsze chęci i najlepszego trenera, ale jeśli
koń, na którym pracuje, jest obolały, zestresowany
albo przeciążony, to cała układanka się rozpada.
Dlatego dobrostan nie jest dodatkiem — jest
punktem wyjścia. I to rodzic, nawet jeśli nie zna się
na sprzęcie czy technice, powinien umieć go
rozpoznać.
Koń, który jest w dobrostanie, wygląda i zachowuje
się inaczej. Ma miękkie oko, spokojny oddech,
elastyczny ruch. Nie ucieka od człowieka, nie
napina szyi, nie reaguje nerwowo na dotyk. To koń,
który czuje się bezpiecznie. A koń, który czuje się
bezpiecznie, może uczyć dziecko — bo nie musi
bronić się przed bólem czy stresem. Dobrostan to
nie tylko fizyczność. To także emocje. 



ROZDZIAŁ 6. 
KOŃ NIE JEST NARZĘDZIEM
DOBROSTAN W PRAKTYCE

Koń, który ma czas na padok, kontakt z innymi
końmi, odpoczynek i swobodę, jest bardziej
stabilny, przewidywalny i chętny do współpracy. To
właśnie taki koń jest najlepszym nauczycielem dla
młodego jeźdźca.
W praktyce dobrostan zaczyna się od rzeczy
prostych: odpowiedniego żywienia, ruchu, opieki
weterynaryjnej, dopasowanego siodła i pracy,
która nie przeciąża. Ale równie ważne jest to, jak
koń jest traktowany. Jeśli trener ignoruje sygnały
bólu, jeśli koń pracuje codziennie ponad siły, jeśli
sprzęt jest używany po to, by „ustawić” konia
zamiast go uczyć — to nie jest dobrostan. To jest
wygoda dorosłych kosztem zwierzęcia. A dziecko
widzi to szybciej, niż nam się wydaje. Dlatego tak
ważne jest, by rodzic potrafił zapytać: „Czy ten koń
ma się dobrze?” i „Czy to, co robimy, jest dla niego
fair?”. To pytania, które budują świadomość — i u
dorosłych, i u dzieci.

Dobrostan konia to także sposób, w jaki koń jest
wprowadzany do pracy. Koń, który ma gorszy
dzień, powinien mieć prawo do lżejszej pracy.
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ROZDZIAŁ 6. 
KOŃ NIE JEST NARZĘDZIEM
DOBROSTAN W PRAKTYCE

Koń, który sygnalizuje dyskomfort, powinien zostać
sprawdzony, a nie „przejechany mocniej”. Koń,
który boi się czegoś na placu, potrzebuje czasu, a
nie presji. To są drobne decyzje, które pokazują
dziecku, że koń jest partnerem, a nie narzędziem.
To właśnie w takich momentach rodzi się empatia
— kiedy dziecko widzi, że dorosły słucha konia, a
nie tylko planu treningowego. To jest lekcja, której
nie da się nauczyć z książki.
Rodzic nie musi być ekspertem, żeby rozpoznać
dobrostan. Wystarczy uważność. Wystarczy
patrzeć na konia, a nie tylko na to, jak dziecko
siedzi w siodle. Wystarczy zauważyć, czy koń
chętnie podchodzi, czy odchodzi. Czy pracuje
miękko, czy sztywno. Czy oddycha spokojnie, czy
nerwowo. Koń mówi cały czas — tylko bez słów. A
dziecko, które uczy się go słuchać, uczy się też
słuchać siebie i innych. To jest największa wartość
jeździectwa.
Dobrostan konia w praktyce to codzienna troska,
konsekwencja i szacunek. 



To wybieranie stajni, w której koń jest traktowany
jak żywa istota, a nie sprzęt sportowy. To praca z
trenerem, który rozumie, że koń nie jest winny
błędom dziecka. To uczenie młodego jeźdźca, że
prawdziwa siła nie polega na tym, by „zmusić konia
do posłuszeństwa”, ale na tym, by zbudować z nim
relację. Kiedy koń jest w dobrostanie, dziecko
może się rozwijać. A kiedy dziecko widzi, że koń
jest traktowany z szacunkiem, uczy się wartości,
które zostają na całe życie.
Dobrostan konia to nie teoria. To praktyka, którą
widać w każdym kroku, każdym oddechu i każdym
spojrzeniu. I to właśnie ta praktyka sprawia, że
jeździectwo staje się czymś więcej niż sportem —
staje się lekcją człowieczeństwa. Od rodziców
zależy - jaką lekcję wykupimy swojemu dziecku...

ROZDZIAŁ 6. 
KOŃ NIE JEST NARZĘDZIEM
DOBROSTAN W PRAKTYCE



ROZDZIAŁ 7. 
RODZIC , DZIECKO I EMOCJE -

TO TRIO RZĄDZI 

Jeździectwo to nie jest sport, w którym liczy się
tylko technika. To przestrzeń, w której spotykają
się trzy światy: emocje dziecka, emocje rodzica i
emocje konia. I dopiero kiedy te trzy elementy
zaczynają ze sobą współpracować, pojawia się
prawdziwy rozwój. Dziecko może mieć talent, koń
może być idealnym nauczycielem, ale jeśli emocje
dorosłego wprowadzają napięcie, presję albo
chaos, cała układanka się rozsypuje. Dlatego
mówimy, że to trio rządzi — bo to właśnie relacja
rodzic–dziecko–koń decyduje o tym, jak wygląda
droga młodego jeźdźca.
Dziecko w stajni przeżywa emocje intensywnie.
Radość, ekscytację, strach, frustrację, dumę, złość,
zachwyt — wszystko naraz, często w ciągu jednej
godziny. Koń reaguje na te emocje natychmiast, bo
jest zwierzęciem niezwykle wrażliwym. Jeśli
dziecko jest spięte, koń też będzie. Jeśli dziecko
się uspokoi, koń odetchnie razem z nim. To
naturalna lekcja regulacji emocji, której nie da się
przeprowadzić w żadnej sali terapeutycznej. 



ROZDZIAŁ 7. 
RODZIC , DZIECKO I EMOCJE -

TO TRIO RZĄDZI 

Ale żeby ta lekcja działała, potrzebny jest dorosły,
który potrafi te emocje zauważyć i nazwać. Rodzic,
który mówi: „Widzę, że się boisz, to normalne”, daje
dziecku przestrzeń na rozwój. Rodzic, który mówi:
„Nie przesadzaj, jedź dalej”, zamyka tę przestrzeń
natychmiast.
Emocje rodzica są równie ważne. Dziecko widzi
wszystko: napięcie, pośpiech, ambicje,
porównywanie, lęk, oczekiwania. Jeśli rodzic stoi
przy placu i wstrzymuje oddech, dziecko to czuje.
Jeśli rodzic reaguje nerwowo, dziecko zaczyna
jeździć „pod rodzica”, a nie dla siebie. Jeśli rodzic
porównuje je z innymi, dziecko zaczyna wierzyć, że
jest niewystarczające. A przecież jeździectwo nie
jest wyścigiem. To proces, w którym każde dziecko
ma swoje tempo, swoje granice i swoje momenty
gotowości. Rolą rodzica jest być przewodnikiem, a
nie sędzią. Właśnie dlatego tak ważne jest, by
dorosły potrafił pracować także ze swoimi
emocjami — bo one mają realny wpływ na to, jak
dziecko czuje się w stajni.



ROZDZIAŁ 7. 
RODZIC , DZIECKO I EMOCJE -

TO TRIO RZĄDZI 

Koń jest trzecim elementem tego układu. Nie mówi,
ale komunikuje się całym ciałem. Reaguje na
napięcie, na chaos, na presję, na agresję. Jeśli
rodzic stoi przy ogrodzeniu i wysyła w świat
niepokój, koń to odbiera. Jeśli rodzic jest spokojny,
koń pracuje spokojniej. To niezwykłe, jak mocno
emocje dorosłego potrafią wpływać na atmosferę
całej lekcji. Dlatego tak ważne jest, by rodzic
rozumiał, że jego obecność nie jest neutralna. Jest
częścią procesu. Jest elementem, który może
wspierać albo przeszkadzać. I to nie wymaga
wiedzy jeździeckiej — wymaga uważności.
Najpiękniejsze w tym trio jest to, że kiedy działa
dobrze, dzieją się rzeczy wyjątkowe. Dziecko uczy
się odwagi, bo wie, że rodzic je wspiera. Koń
pracuje spokojnie, bo czuje bezpieczeństwo.
Rodzic widzi, jak dziecko rośnie, jak nabiera
pewności siebie, jak radzi sobie z emocjami, jak
buduje relację z żywą istotą. To jest moment, w
którym jeździectwo przestaje być tylko sportem, a
staje się narzędziem wychowawczym. Dziecko
uczy się, że emocje są naturalne, że można je
oswoić, że można o nich mówić. 



ROZDZIAŁ 7. 
RODZIC , DZIECKO I EMOCJE -

TO TRIO RZĄDZI 

Rodzic uczy się, że nie musi być idealny —
wystarczy, że jest obecny. A koń uczy ich oboje, że
prawdziwa siła nie polega na kontroli, ale na
zaufaniu.
Rodzic, dziecko i emocje to trio, które naprawdę
rządzi. To trio, które decyduje o tym, czy
jeździectwo będzie piękną drogą, czy trudnym
doświadczeniem. To trio, które może stworzyć
przestrzeń, w której dziecko rośnie, koń jest
szanowany, a rodzic widzi, że jego rola ma ogromne
znaczenie. I właśnie dlatego warto o to trio dbać —
codziennie, świadomie i z sercem.



PODSUMOWANIE

Jeździectwo bardzo szybko przestaje być tylko
zajęciem dodatkowym. Z czasem staje się
przestrzenią, w której dziecko uczy się siebie,
świata i relacji z inną żywą istotą. To właśnie
dlatego mówimy, że jeździectwo jest systemem
wychowawczym — bo łączy w sobie wszystko, co
najważniejsze: emocje, odpowiedzialność, ruch,
empatię i współpracę. Koń nie jest narzędziem, ale
partnerem. Trener nie jest generałem, ale
przewodnikiem. A rodzic nie jest obserwatorem,
tylko częścią procesu. Każdy z tych elementów
wpływa na to, jak dziecko rośnie — dosłownie i w
przenośni.
Dziecko, które pracuje z koniem, uczy się odwagi,
cierpliwości i regulacji emocji. Uczy się, że nie
wszystko da się zrobić od razu, że czasem trzeba
poczekać, spróbować jeszcze raz, odetchnąć,
zaufać. Uczy się, że druga istota ma swoje granice i
potrzeby, a prawdziwa relacja powstaje wtedy, gdy
te potrzeby się szanuje. To są lekcje, które zostają
na całe życie — dużo dłużej niż pamięć o
pierwszym galopie czy pierwszym konkursie na
zawodach.



PODSUMOWANIE

Rodzic w tym procesie jest kimś więcej niż
sponsorem, logistyką i wsparciem z boku. Jest
osobą, która tworzy dziecku bezpieczne ramy,
wybiera środowisko, reaguje na sygnały, dba o
atmosferę i uczy, że emocje są naturalne. To rodzic
pokazuje, że strach nie jest słabością, a porażka nie
jest końcem. To rodzic decyduje, czy jeździectwo
będzie przestrzenią presji, czy przestrzenią
rozwoju. Dlatego jego rola jest tak ważna — i tak
piękna.
A koń? Koń jest lustrem. Odbija emocje dziecka i
dorosłego, pokazuje, co działa, a co wymaga
zmiany. Jest nauczycielem, który nie mówi, ale
uczy więcej niż słowa. Dzięki niemu dziecko rozwija
empatię, uważność i odpowiedzialność — wartości,
które trudno przekazać w świecie pełnym
pośpiechu i ekranów smartfonów. Koń uczy, że
relacja wymaga czasu, cierpliwości, zaangażowania
i szacunku. I że prawdziwa siła nie polega na
kontroli czy wymuszeniu, ale na zaufaniu i chęci
współpracy, która wynika z relacji koń - dziecko.



PODSUMOWANIE

Jeździectwo jest więc czymś więcej niż sportem.
Jest drogą, którą dziecko idzie razem z dorosłymi i
z koniem. Drogą, na której każdy krok ma
znaczenie. Drogą, która uczy, wzmacnia i buduje.
Jeśli jest prowadzona mądrze, staje się jednym z
najpiękniejszych doświadczeń w dzieciństwie —
takim, które zostaje w sercu na całe życie. I właśnie
dlatego warto dbać o każdy element tej układanki:
o dobrostan konia  będącego partnerem, o
mądrego trenera tworzącego fundament, o
bezpieczeństwo i o emocje — dziecka i rodzica.
Dbajmy o siebie, bo życie z końmi jest duuużo
bogatsze. 



PYTANIA POMOCNICZE
dla Rodziców

1. Rozdział: 
Koń zmienia dziecko

Jak moje dziecko reaguje emocjonalnie
przy koniu — co widzę w jego ciele, twarzy,
zachowaniu?

Czego moje dziecko uczy się dzięki koniowi
— jakie zmiany zauważam poza stajnią?

Czy moje dziecko czuje się przy koniu
bezpiecznie i kompetentnie — a jeśli nie, to
dlaczego?

Jak ja reaguję na emocje dziecka związane
z jazdą — wspieram czy przyspieszam?



PYTANIA POMOCNICZE
dla Rodziców

2. Rozdział: 
Bezpieczeństwo przede wszystkim

Czy stajnia mojego dziecka jest spokojna i
przewidywalna — czy czuję to od razu po
wejściu?

Czy trener dba o bezpieczeństwo, a nie o
tempo postępów — czy tłumaczy, zamiast
naciskać?

Czy koń, na którym jeździ moje dziecko,
jest odpowiedni — temperamentem,
wielkością, doświadczeniem?

Czy ja jako rodzic czuję spokój, czy
niepokój — i co ten sygnał mi mówi?



PYTANIA POMOCNICZE
dla Rodziców

3. Rozdział: 
Rola rodzica w stajni

Czy wspieram dziecko, czy je oceniam —
jakie słowa padają najczęściej?

Czy moje emocje pomagają dziecku czy je
obciążają — co dziecko widzi na mojej
twarzy?

Czy rozumiem swoją rolę jako przewodnika
— a nie trenera czy sędziego?

Czy potrafię zaufać procesowi — nawet
jeśli idzie wolniej niż u innych?



PYTANIA POMOCNICZE
dla Rodziców

4. Rozdział: 
Jak wybrać trenera jeździeckiego

Czy trener widzi moje dziecko jako
człowieka, nie projekt — czy mówi do niego
z szacunkiem?

Czy trener tłumaczy, czy tylko wydaje
polecenia — a ja to widzę i słyszę?

Czy koń pod tym trenerem wygląda na
spokojnego i zdrowego — czy coś mnie
niepokoi?

Czy komunikacja z trenerem jest otwarta
— czy mogę pytać bez strachu?



PYTANIA POMOCNICZE
dla Rodziców

5. Rozdział: 
Sprzęt jeździecki jak magiczne zaklęcia

Czy wiem, po co używany jest dany sprzęt
— czy ktoś mi to wyjaśnił?

Czy sprzęt jest konieczny, czy tylko modny
— czy rozumiem jego funkcję?

Czy sprzęt nie zastępuje pracy i relacji —
czy nie jest „łatką” na problem /czy nie jest
tylko patentem powodującym siłowe
ustąpienie konia?

Czy moje dziecko rozumie wpływ sprzętu
na konia — czy widzę, że jest uważne?



PYTANIA POMOCNICZE
dla Rodziców

6. Rozdział:
 Dobrostan konia w praktyce

Czy koń mojego dziecka wygląda na
zdrowego i spokojnego — co mówi jego
ciało?

Czy stajnia dba o potrzeby koni — ruch,
padoki, odpoczynek, kontakt z innymi
końmi, stały dostęp do siana i czystej
wody?

Czy trener reaguje na sygnały bólu lub
stresu — czy je ignoruje?

Czy moje dziecko uczy się szacunku do
konia i komunikacji z nim — czy widzę
empatię?



PYTANIA POMOCNICZE
dla Rodziców

7. Rozdział: 
Rodzic, dziecko i emocje — to trio rządzi

Jak moje emocje wpływają na dziecko
podczas jazdy — czy jestem wsparciem
czy presją?

Czy potrafię nazwać emocje dziecka — i
dać mu do nich prawo?

Czy widzę, jak koń reaguje na emocje
dziecka — czy potrafię to zauważyć?

Czy trio rodzic–dziecko–koń działa
harmonijnie — a jeśli nie, to gdzie jest
napięcie/zgrzyt ?



PYTANIA POMOCNICZE
dla Rodziców

PODSUMOWANIE
  Jeździectwo jako system wychowawczy

Co jeździectwo realnie zmieniło w moim
dziecku — jakie widzę efekty?

Czy środowisko, w którym trenuje, jest
zdrowe i wspierające — dla dziecka i konia?

Jaką rolę pełnię ja jako rodzic — czy jestem
świadomym przewodnikiem?

Czy chcę kontynuować tę drogę w takim
kształcie — czy coś wymaga zmiany?

PAMIĘTAJCIE - FUNDACJA JEST DLA WAS. 
ZADAWANIE PYTAŃ NIE JEST UJMĄ.

TUTAJ ZOSTANIESZ “ZAOPIEKOWANY”
JAKO RODZIC - PISZ DO NAS ! 

CZEKAMY!
WSPIERAMY!



FUNDACJA 
MOJE DZIECKO JEŹDZI

KONNO

DZIĘKUJEMY , 
ŻE JESTEŚCIE !

JESTEŚMY DLA WAS !
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